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Ryc. 1. Jan Golis w 1928 r. (repr. z: A. Chmie­
lińska. „Księżar.y i ich strój). 

C h a r a k t e r y s t y c z n e d l a Ks iężaków zamiłowanie 
do z d o b n i c t w a p r z e j a w i a się n a j s i l n i e j w s t r o j u , 
t k a n i n i e i w y c i n a n c e , które swoją regionalną spe­
cyfiką wyróżniają się na t l e s z t u k i l u d o w e j całej 
Po lsk i . T e d z i ed z iny s z t u k i stanowią przede w s z y s t ­
k i m domenę twórczości k o b i e t . Wśród mężczyzn 
zauważyć można n a t o m i a s t duże za in t e r e sowan i e 
dekoracyjną obróbką d r e w n a . W każdej p r a w i e w i o ­
sce opowiadają rzeźbiarze i s to larze — o s a m o u ­
kach, którzy w c h w i l a c h w o l n y c h od p r a c y na r o l i 
w y c i n a l i r a m y do obrazów, o z d a b i a l i d r z w i do 
mieszkan ia , r o b i l i meb l e , czy też m a l o w a l i ok i enn i ce , 
a czasem n a w e t r z e za l i „święte osóbki". 

Wy ją tkowo dużo t a k i c h „syncerów" żyło w e w s i 
Łaźniki ( p o w i a t Łowicz ) . Na j s ta rs zy , o którym p a ­
mięć t r w a , n a z w i s k i e m P i e t r z a k , p r z e d około 60 l a t y 
wykonywał „różne o s o b y " ; p odobn i e K o n s t a n t y R a ­
szewski , który zmarł w 1949 r. mając 75 l a t , robił 
krzyże i k a p l i c z k i . J e d n a k żadnych i c h w y robów 
nie zna lez iono . Było również w Łaźnikaeh k i l k u 
d o b r y c h cieśli zajmujących się równocześnie s t o ­
larką, z n a n y c h na całą okolicę, j a k „Samowiak" , 
działający jeszcze p r z e d I wojną światową, w czasach 
późniejszych — Władys ław W o j t y s i a k i żyjący do 
dzis ia j W o j c i e c h Ga j ek ; w p r o w a d z i l i o n i do m i e j ­
scowej a r c h i t e k t u r y sporo e lementów zdob i onych , 
j a k bogate g a n k i , w i a t r o w n i c e , czy d e k o r a c y j n e sza­
l o w a n i e węg łów. 

Najsłynniejszym i n a j b a r d z i e j interesującym 
•/. m i e j s c o w y c h twórców był J a n Go l i s ( ryc. 1), u r o ­
dzony w 1873 r o k u , zmarły w 1943 r. Był s y n e m 

r o l n i k a , sam również utrzymywał się z p ra cy na 
gospodars tw i e . Już j a k o młody Chłopak rzeźbił małe 
krzyżyki z postacią Chrys tusa , zdobiąc r a m i o n a 
krzyża bogatą dekoracją snycerską. P a s y j k i te zdo­
by ły sob ie duże u z n a n i e w e w s i , ale wówczas jeszcze 
rzeźbił n i e w i e l e . Według słów jego syna — „inte­
resował się więcej młodością, t o i czasu n i e miał' '. 
N a większą skalę zaczął tworzyć dop i e ro po oże­
n i e n i u się, około r o k u 1900. P i e r w s z y m jego. dziełem 
była w t e d y m a g l o w n i o a przeznaczona n a p o d a r u n e k 
d l a żony. Następnie wz ią ł się do upiększania miesz­
k a n i a , wykonując zdob ione płaskorzeźbą d r z w i , 
ok i enn i c e o ra z ser ie kredensów, n a z y w a n y c h „półki 
księżackie" l u b „szafy z k o n e w n i k i e m " . W t y m cza­
sie pracował t y l k o d l a r o d z i n y i najbliższych zna jo ­
m y c h . N i g d y n i e sprzedawał niczego na w s i , po ­
nieważ, j a k t w i e r d z i s yn , n i k t n i e zapłaciłby m u 
należycie za włożoną pracę, której zresztą, j a k o 
gospodarz, n i e traktował z a r obkowo . 

W r o k u 1923, k i e d y „odkry ła" Gol isa A n i e l a 
Chmielińska, miał o n już za sobą poważny dorobek, 
a m i a n o w i c i e : k i l k o r o d r z w i rzeźbionych, G k r e ­
densów i i n n e meb l e . Mów i ł j e j rzeźbiarz o sobie: 
„całymi n o c a m i gotów byłem wycinać k o z i k i e m 
w dr zew ie , n i j a k m n i e ojc iec d o snu n i e mógł za­
pędzić, t y l e miałem w głowie pomysłów, że zasnąć 
m i n i e dawały, j a k b y wołały do m n i e : chcemy, abyś 
nas u p a m i ę t n i ł " Z a c h w y c o n a jego s a m o r o d n y m t a ­
l e n t e m Chmielińska pokazała w y r o b y Gol isa na 
w y s t a w i e r e g i o n a l n e j w Łowiczu w 1929 r., w y k o ­
rzystując j e w urządzeniu i z b y łowickiej . By ły t a m 
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kołyska i szafa n a ta lerze , która następnie p r z e ­
szła na własność m i e j s cowego m u z e u m . Chmielińska 
pozostawała w stałym k o n t a k c i e z rzeźbiarzem, za ­
kupywała szereg j ego w y r o b ó w do M u z e u m w Ł o ­
wiczu, uznając go w p e w n y m sensie za r e p r e z e n ­
tanta l u d o w e j s z t u k i t ego r e j o n u . Około r o k u 1935 
był już Go l i s na t e r en i e p o w i a t u ba rd zo popularną 
postacią. Wykonywa ł w t y m czasie w d r e w n i e p o ­
piersia czołowych po l i tyków i m i e j s c o w y c h sław. N a 
uroczystościach j u b i l e u s z o w y c h , związanych z r o c z ­
nicą założenia m i a s t a Łowicza, nadano G o l i s o w i d y ­
p l om u z n a n i a za działalność artystyczną. W d r u g i e j 
połowie o k r e s u międzywojennego w y r o b y Go l i sa za ­
kupywały m . i n . m u z e a w W a r s z a w i e i w K a t o ­
wicach. Otrzymywał o n również zamówienia o d osób 
p r y w a t n y c h , n p . d l a n i e znane j k o l e k c j o n e r k i ze 
L w o w a robił skrzynię rzeźbioną. Około r o k u 1937 
powrócił do rzeźby f i gura lne j , , wykonując serię dz i e ­
więciu f i g u r e k , przedstawiających między i n n y m i 
postacie M a t k i B o s k i e j i C h r y s t u s a . 

Bezpośrednio p r z e d w y b u c h e m w o j n y wyrabia ł 
Golis już t y l k o o zdobne „ścianki do k a l e n d a r z y " 
(ryc, 2), w pos tac i ażurowych prostokątnych p l a k i e ­
tek o zaokrąglonych brzegach , b a r w n i e m a l o w a n y c h . 
Głównym a k c e n t e m w p l a k i e t k a c h j e s t orzeł h e r b o ­
wy , całą powierzchnię zaś z a m y k a wi jąca się mięk­
ko gałązka l a u r o w a . Z p o w o d u podeszłego w i e k u 
brakowało s n y c e r z o w i sił do w y k o n y w a n i a w i ęk ­
szych p rac , n i e wykończy ł n a w e t s k r z y n i , zamówio­
nej k i l k a l a t wcześniej . 

T e c h n i k a p r a c y Go l i sa n i e była s k o m p l i k o w a n a . 
Rzeźbił w desce l i p o w e j , używając w t y m ce lu t y l ­
ko nożyka w y k o n a n e g o własnoręcznie z os t rza z ła­
mane j kosy . Rozpoczynał pracę o d n a r y s o w a n i a 
w z o r u n a przeznaczone j do z d o b i e n i a płaszczyźnie, 
którą l in iował dokładnie p i o n o w o i poz iomo, co 
ułatwiało m u zachowan i e s y m e t r i i . Po wyrzeźbieniu 
wygładzał powierzchnię s z k l i s t y m p a p i e r e m i m a l o ­
wał f a r b a m i o l e j n y m i . M e b l e wyrabia ł z d r e w n a 
sosnowego i oklejał j e l i p o w y m i okładzinami, na 
których umieszczał dekorację snycerską. N i e udało 
się stwierdzić, czy korzystał z j a k i c h k o l w i e k w z o r ­
ników. 

Rzeźb w y k o n a n y c h przez J a n a Go l i sa z n a m y b a r ­
dzo n i e w i e l e . Zachowały się z a l e d w i e t r z y p a s y j k i 
i d w i e f i g u r k i C h r y s t u s a stojącego. 

P a s y j k i zasadniczo wykazują p e w n e podobień­
stwo. Można w n i c h zauważyć tę samą pasję de ­
koracyjną, która w i d o c z n a j e s t w m e b l a c h Gol isa . 
P r z e j aw ia się to zwłaszcza w sposobie ujęcia k r z y ­
ża. P i e r w s z y krzyżyk, osadzony w d i zwonowate j 
pods taw ie z płaskorzeźbioną postacią M a t k i B o ­

sk i e j , otoczoną małymi g w i a z d k a m i i g łówkami 
aniołków, pos iada boga to p r o f i l o w a n e krawędzie 
( ryc. 6). W szczegółach o r n a m e n t u odbiega on od 
i n n y c h p r a c s n y c e r s k i c h . Go l i sa . W d r u g i e j pasyjce, 
znane j t y l k o z n i eos t r e j i l u s t r a c j i p u b l i k o w a n e j 
przez Chmielińską 5 , r z u c a się w oczy ba rdzo boga ­
to zdob iony , b a r o k o w y p r a w i e krzyż. N a t o m i a s t 
t r z e c i a p a s y j k a p o d wzg lędem d e k o r a c j i łączy się 
całkowicie ze snycerką meblową. R a m i o n a krzyża, 
p r o f i l o w a n e j a k pop r z edn i o , p o k r y t e są p o n a d t o b o ­
g a t y m o r n a m e n t e m roślinnym (ryc. 4). Postać 
C h r y s t u s a n i e została p o t r a k t o w a n a iden tyc zn i e . 
W p i e r w s z y m w y p a d k u ciało j e s t dość s z t ywne , 
k l a t k a p i e r s i o w a m a zaznaczony m o s t e k i granicę 
żeber, n a t o m i a s t w kończynach zupełnie n i e został 
u w y d a t n i o n y układ mięśni. D r u g i e j rzeźby n i e moż­
na analizować n a p o d s t a w i e niewyraźnej i l u s t r a c j i . 
W ujęciu os ta tn i e j postac i ( ryc. 4) s t a r a n n i e j m o ­
d e l o w a n e są ręce i nog i , podczas g d y k l a t k a p i e r ­
s i owa kształtowana j e s t b a r d z i e j s chematyczn i e , bez 
zaznaczenia żeber. W o b u o m a w i a n y c h w y p a d k a c h 
b a r d z o p o d o b n i e w y k o n a n a została głowa o raz p e -
r i z o n i u m w f o r m i e n i e w i e l k i e j , płaskiej płytki 
z fałdami za znac zonymi schematyczn i e za pomocą 
płytkich rowków, z c h a r a k t e r y s t y c z n y m węz łem n a 
p r a w y m b i od r z e . 

Różnice, j a k i e zachodzą między p a s y j k a m i , p o ­
zwalają przypuszczać, że p i e r w s z a r ep r e z en tu j e 
wcześniejszą fazę twórczości Go l i sa , k i e d y n i e w y ­
kształcił o n jeszcze w pełni swo j ego s t y l u , podczas 
g d y ostatnią rzeźbił w okres i e pełnej dojrzałości 
twórcze j . D r u g a p a s y j k a w z o r o w a n a była p r a w d o ­
podobn i e bezpośrednio n a d e w o c j o n a l i a c h p r o d u k c j i 
f a b r y c z n e j . 

Z dwóch f i g u r C h r y s t u s a stojącego — t y l k o j edna , 
o d k r y t a w Łaźnikach, j e s t a u t o r y z o w a n a w sposób 
p e w n y , n a t o m i a s t d r u g a , p r z e c h o w y w a n a w z b i o r a c h 
M u z e u m w Łowiczu, pos iada w m e t r y c e uwagę za­
strzegającą, że a u t o r s t w o można t y l k o h i p o t e t y c z ­
n i e przypisać G o l i s o w i . H i p o t e z a t a zda je się po*-
twierdzać r r r imo p e w n y c h i s t o t n y c h różnic, zacho­
dzących między t y m i rzeźbami. Cechą wspólną o b u 
f i g u r j e s t p r zede w s z y s t k i m w y b i t n e wydłużenie 
postac i , spotęgowane jeszcze p i o n o w y m układem 
fałdów, r y t m i c z n i e zaznaczonych wzdłuż całej, n i e 
przewiązanej w pasie s u k n i , które nada j e o b u 
rzeźbom w y r a z h i e r a t y c z n e j p o w a g i . Fałdy t e j e d n a k 
w rzeźbie z m u z e u m łowickiego ( ryc. 3) p o t r a k t o w a ­
ne zastały b a r d z i e j swobodn i e , a w d r u g i e j rzeźbie 
( ryc. 5) — schematyczn ie j a k o e l emen t wyłącznie 
d e k o r a c y j n y . Biegną one t u równoleg le do siebie, 
w j e d n a k o w y c h odstępach, a na d c l n e j krawędzi 
szaty układają się s y m e t r y c z n i e na b o k i . Również 

Ryc. 2. „Ścianka" do kalendarza. Wyk J . Golis. Ryc. 3. Chrystus 
w cierniowej koronie. Wys. > 33 cm. Wyk. prawdopodobnie J . Golis. 
Ryc. 4. Fragment pasyjki J . Golisa. Wys. Chrystusa 16 cm. Muz. 
w Łowiczu. Ryc. 5. Chrystus. Wys. 45 cm Wyk. J . Golis ok. 1934 r. 
Ryc. 6. Pasyjka. Wyk. J . Golis. Wys. 62 cm. Muz. w Łowiczu. 
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Ryc. 7. Kredens rzeźbiony i malowany. Wyk. J . Golis 
w 1928 r. Muz. w Łouiiczu. Ryc. 8. Skrzynia rzeź­
biona. Wyk. J . Golis w 1934 r. Ryc. 9. Fragment lawy 
zdobionej. Wyk. Franciszek Szymczak z Bąkowa 
ok. 1925 r. 



Ryc. 10. Bok skrzyni rzeźbionej 
(patrz ryc. 8). Wyk. J . Golis 
w 1934 r. 

e lementem o r n a m e n t a l n y m s t a l się łańcuch z w i s a ­
jący z szy i C h r y s t u s a , który, g d y b y n i e f a k t , że 
przechodzi po w i e r z c h u złożonych dłoni, mógłby być 
równie dob r z e uważany za wykończenie brzegów 
sukni . P ewne podobieństwo można jeszcze z a u w a ­
żyć w sposobie ujęcia dłoni i stóp. 

P o m i m o w s k a z a n y c h podobieństw, obie rzeźby róż­
nią się między sobą dość wyraźn ie ; g łównie sposo­
bem m o d e l o w a n i a . Podczas gdy pierwszą f igurkę ce­
chuje znaczna surowość w o p r a c o w a n i u p o w i e r z c h n i , 
druga m o d e l o w a n a j es t w sposób bardzo< p r e c y z y j n y 
i s t a rann i e wygładzona. Trudno- jest ustalić, czy oby­
dw ie rzeźby pochodzą z j ednego o k r e s u twórczości. 
Różnica w sposobie w y k o n a n i a po zwa l a wysunąć 
przypuszczenie, że ba rdz i e j p od wzg lędem t echn i c z ­
nym p r y m i t y w n a rzeźba z M u z e u m w Łowiczu jes t 
wcześniejsza od t e j , która z n a j d u j e się w pos iada­
n i u r o d z i n y rzeźbiarza. Jeżeli zaś ob ie w y k o n a n e zo­
stały m n i e j więcej w t y m s a m y m czasie, rzeźbę 
z m u z e u m wypadałoby traktować j a k o n iewykoń­
czoną. 

Wśród m e b l i Go l i sa na p i e r w s z y p l a n wysuwają 
się k r edensy , które zwracają uwagę swoją n i e ­
z w y k l e bogatą dekoracją. Z e z n a n y c h n a m d w a z n a j ­
dują się w M u z e u m w Łowiczu, t r z e c i w Łodzi . Po ­
k r y t e są one wypukłym o r n a m e n t e m roślinnym, p o ­
dobnie z a k o m p o n o w a n y m . N a p o d s t a w i e k r e d e n s u 
układa się o n w cz te rech p i o n o w y c h , prostokątnych 
polach, zamkniętych od góry d w o m a p o l a m i poz io ­
m y m i ( szuf lady k r edensu ) . P r z e c W w a g ę zdob ione j 
podstawy s t a n o w i ba rdzo rozwinięte ażurowe zwień­
czenie n a s t a w y . Poza t y m w p o l i c h r o m o w a n y m k r e ­
densie z Łowicza (ryc. 7) również w s z y s t k i e k r a ­
wędzie n a s t a w y i o b r a m o w a n i a szybek p o k r y t e są 
wicią kwiatową. Główny m o t y w p o d s t a w y s t a n o w i 
s yme t r y c zny kwiatoń o l a n c e t o w a t y c h liściach i k w i a ­

t a ch w kształcie roze tek , wyrastający z d o n i c z k i . 
Z t y c h s a m y c h e lementów złożona gałązka układa 
się faliście n a g r z eb i en iu , którego> m o t y w e m cen­
t r a l n y m j e s t p o l s k i orzeł h e r b o w y . K r e d e n s t en , 
b a r w n i e m a l o w a n y , w y k o n a n y został w r o k u 1928. 
Ba rd zo p o d o b n y d o n i e go jes t k r edens z M u z e u m 
w Łodzi, który różni się t y l k o w sposobach k o m ­
pozyc j i o r n a m e n t u n a d r z w i c z k a c h p o d s t a w y ; za­
m i a s t wyraźnego k w i a t o n u występuje t u b o w i e m sy­
m e t r y c z n a d w u o s i o w a kompozyc j a , złożona z e l emen­
tów roślinnych. K w i a t o n y ma po lach bocznych, po­
mimo-, iż wyrastają 'z wazonów, przybierają kształt 
sp l e c i onych w ósemkę g i r l a n d . O b r a m o w a n i a d r z w i ­
czek n a t o m i a s t ozdobione są — zamias t snycerką — 
n i e r e g u l a r n y m m o t y w e m łańcuszka w y k o n a n e g o t ech­
niką m a z e r o w a n i a . 

D e k o r a c j a trzec iego k r edensu jes t znacznie s k r o m ­
n ie j sza i n i e co bardz i e j s t y l i z owana . F o r m a k w i a t o ­
n u z a n i k a zupełnie, p o m i m o że o r n a m e n t złożony jest 
z p o d o b n y c h j a k poprzedn io w r z e c i o n o w a t y c h , l e k ­
k o wygiętych listków, ułożonych w podobne d o w a ­
c h l a r z y pąki. Również n a g r z eb i en iu wieńczącym 
nastawę k r edensu wić roślinną zastępuje słabo u l i s t -
n i o n a w o l u t a . K r e d e n s ten , w y k o n a n y w 1910 r o k u , 
n i e j e s t m a l o w a n y w i e l o b a r w n i e . 

Pracę n a d skrzynią rozpoczął Go l i s w 1934 r . 
(ryc. 8). W d e k o r a c j i j e j podział na po la n i e jes t w y ­
raźnie zaakcen towany . N a ścianie l i c o w e j rozmiesz­
czono d w a k w i a t o n y o dość s w o b o d n y m układzie 
gałązek; środek po la wypełniają mnie jsze k o m p o ­
zyc je k w i a t o w e . Całość została otoczona z t r zech 
s t r o n s z l ak i em, złożonym w p a r t i a c h p i o n o w y c h 
z trójkątnych ząbków i umieszczonego' pośrodku 
k w i a t u t u l i p a n a , w do lne j zaś z biegnących szere­
g i e m połówek rozet . J e d y n a w k o m p o z y c j i oś sy­
m e t r i i p rzeb iega p i o n o w o przez środek płaszczyzny 
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zdobnicze j . O r n a m e n t na węższym b o k u s k r z y n i 
(ryc. 10), złożony z p o d o b n y c h j a k n a l i c u e l e m e n ­
tów, j e s t ba rdz i e j s z t y w n y i s t a t yc zny . Go l i s nawią­
zuje t u do d e k o r a c j i w s p o m n i a n e j p op r z edn i o m a -
g l own i c y , która była j e d n y m z jego p i e r w s z y c h 
dzieł. 

Wykonując łóżko d l a córki ozdobił 'Go l i s płasko­
rzeźbą t y l k o j e d e n z dłuższych boków, j a k o n a j b a r ­
dz ie j w i doc zny . Wzór, z a k o m p o n o w a n y t u ba rd zo 
podobnie j a k n a g r zeb i en iach kredensów, p r z y p o m i ­
n a też n i e co ozdobę o k i e n k a n a d d r z w i a m i wejścio­
w y m i do d o m u snycerza . O d a k c e n t u c en t ra lnego , 
który s t a n o w i u l u b i o n y przez , n i ego m o t y w orła, r o z ­
chodzą się s y m e t r y c z n i e n a b o k i d w i e esowate , bo ­
gato u l i s t n i o n e gałązki. Występuje t u n o w y m o t y w , 
przypominający n i eco zw ieszony w dół pąk k w i a t o ­
w y . Podobny o r n a m e n t z n a j d u j e m y już n a kołysce 
w y k o n a n e j przez Go l i sa n a Wystawę Regionalną 
w Łowiczu 3 . 

D o n a j m n i e j u d a n y c h wy robów zdob i on ych Jana 
Go l i sa należą d r z w i . Jedne z n i c h , znane także z ło ­
w i c k i e j w y s t a w y i , ozdob ione zostały p r zez nałoże­
n i e t oczonych półkolurnienek, płaskich krążków i m o ­
t ywów w kształcie s o c z ewk i ; w s z y s t k i e e l e m e n t y 
rzeźbiarz zakończył typową d l a n i e g o wic ią z n i e ­
odstępnym orłem. B r a k u j e t u wyraźnie jakiegoś l o ­
gicznego założenia kompozycy jnego . W d r u g i m w y ­
p a d k u , n a d r z w i a c h z a c h o w a n y c h d o dziś w d o m u 
zamieszkałym przez rodzinę Go l i sa , s p o t y k a m y o r n a ­
m e n t złożony ze z n a n y c h już e lementów roślinnych, 
w pos tac i ba rdzo wydłużonego, s yme t r y c znego k w i a ­
tami, składającego się z mało czy te lne j m a s y d r o b ­
n y c h szczegółów. 

W d e k o r a c j i wy robów s t o l a r s k i c h w y k o n a n y c h 
przez Go l i sa wyróżnić można szereg cech, które skła­
dają się n a p e w i e n specy f i c zny s t y l właśc iwy t e m u 
twórcy. M o t y w e m n a j b a r d z i e j d l a Go l i sa c h a r a k t e ­
r y s t y c z n y m j e s t w ić złożona z gęsto- osadzonych obok 
s ieb ie w r z e c i o n o w a t y c h l istków, z b a r d z o słabo za­
znaczoną l u b w ogóle niewidoczną łodygą. Występuje 
o n w k i l k u pos tac i ach : j a k o t y p o w y , osadzony w w a ­
z o n i k u kwiatoń, j a k o e sowa ta gałązka l a u r u (np . n a 
ściankach do k a l e n d a r z y ) l u b też jako- luźno z w i ­
sające pnącze o b a r d z o d r o b n y c h l i s t k a c h . K w i a t y 
rzeźbione przez Go l i sa są zazwycza j p r o m i e n i s t e , w i e -
lopłatkowe, raz t y l k o występuje k i e l i c h t u l i p a n u . U l u ­
b i o n y m m o t y w e m Go l i sa był orzeł p o l s k i , który 
chętnie umieszczał j a k o p u n k t c e n t r a l n y k o m p o z y c j i 
(np. n a k redensach , d r z w i a c h , łóżku, n a ściankach 
do k a l e n d a r z y ) interpretując go w sposób bardzo 
swo i s t y . Poza t y m n i e stosował żadnych m o ­
tywów zoo- i a n t r o p o m o r f i c z n y c h . 

Pod wzg lędem f o r m y m e b l e Go l i sa n i e różnią się 
zasadniczo o d m e b l i r o zpowsze chn i onych n a t e r e n i e 
Księstwa Łowickiego, zostały o n e t y l k o wzbogacone 
snycerką i m a l a t u r a m i . N a przykład w k r e d e n ­
sach — poza dekoracją rzeźbioną n a ścianach l i c o ­
w y c h dodał t y l k o do ogólnie przyjętej f o r m y b a r ­
dz ie j w y d a t n e zwieńczenie szczy tu . K o m p o z y c j a o r n a ­
m e n t u n a s k r z y n i n a s u w a p e w n e , dość odległe zresz­
tą, porównanie z kompozycją m a l a t u r n a t r a d y c y j ­

n y c h łowickich s k r z y n i a c h m a l o w a n y c h -na ubranie , 
również d w u p o l o w y c h , gdz ie pośrodku, między po­
l a m i , z n a j d u j e się d o d a t k o w y , boga ty b u k i e t k w i a ­
tów, a krawędz ie boczne ściany l i c o w e j podkreślone 
są wyraźną zębatą linią. S k r z y n i a Go l i sa n i e została 
wykończona. Moż l iwe , że p o l i c h r o m i a spotęgowałaby 
jeszcze t o podobieństwo. 

Należy wspomnieć o w p ł y w i e twórczości Jana Go­
l i s a n a działalność dwóch i n n y c h snyce r zy w jego 
r o d z i n n e j w iosce , a m i a n o w i c i e A n d r z e j a Golisa 
i F r a n c i s z k a G a j k a . Z wyrobów A n d r z e j a Golisa, 
który zmarł w 1945 r . mając 62 l a t a , z n a m y t y l ko 
rzeźbiony k r e d e n s i ozdobną drewnianą kapliczkę. 
W d e k o r a c j i k r e d e n s u widać p e w n e podobieństwo 
d o s tosowanego pr zez J a n a Go l i sa zdob ien ia , m . i n . 
w sposobie rozłożenia o r n a m e n t u n a p o d s t a w i e k r e ­
d ensu o ra z w p o t r a k t o w a n i u g r zeb i en ia . S a m orna­
m e n t j e s t t u j e d n a k znaczn ie prostszy , poza t y m 
A n d r z e j G o l i s w p r o w a d z a n o w e m o t y w y zwierzęce, 
j a k n p . sy lwetkę psa. Drugą nowością jes t laskowa-
n i e o c h a r a k t e r z e p s e u d o g o t y c k i m , umieszczone ma 
o b r a m o w a n i u szyby , przypominające ozdoby rozpo­
w s z e c h n i o n y c h n a t e r e n i e Łaanik ganków p r z y d r zw i a ch 
wejściowych d o domów. 

F ranc i s z ek Ga j ek , s y n cieśli Wo j c i e cha Gajka, 
skończywszy agronomię p r a c u j e obecn ie poza Łażni-
k a m i . J a k o chłopiec b a r d z o interesował się snycer­
ką. Nauczył się rzeźbić o d o jca , a l e podobno obser­
wowa ł też chętnie technikę p r a c y J a n a Gol isa . Za­
c h o w a n e j ego w y r o b y t o m i s t e r n i e w y c i n a n a , ażuro­
w a r a m k a n a f o t o g ra f i e o ra z d w i e p l a k i e t k i , z któ­
r y c h j e d n a p r z e d s t a w i a orła po l sk i ego , wykonanego 
według u s t a l o n y c h wzorów, d r u g a — pe l ikana 
w gnieździe. W te j o s t a tn i e j z w r a c a uwagę ładna 
k o m p o z y c j a całości, ba rdzo d e k o r a c y j n e rozwiązanie 
u p i e r z e n i a p t a k a i c i e k a w e ujęcie piskląt. Wyroby 
te wykazują dużą biegłość techniczną au to ra . 

Rzeźbione sprzęty w y k o n a n e pr zez Go l i sa n i e są 
j e d y n y m i tego r o d z a j u m e b l a m i , j a k i e spotkać moż­
n a w i zbach łowickich. Pośród używanych przez 
Ks iężaków m e b l i , które w większości są pochodze­
n i a j a rmarc znego , zdarzają się dość często- przedmio ty 
ozdob ione przez jakiegoś s a m o u k a snycerką czy ma­
l o w a n i e m . Przyk ładowo wymienić t u można łóżko ze 
S t r u g i e n i c , zdob ione przez miejscowego- majs terka 
Białasa, c zy ł awkę wykonaną przez F r a n c i s z k a Szym­
czaka z Bąkowa Górnego. Łóżko ze S t rug i en i c ma 
na dłuższym b o k u t a k s a m o j a k łóżko Go l i sa deko­
rację rzeźbioną wgłębnie, symetryczną, w f o rm i e fa­
l i s t e j gałązki, j e d n a k znaczn ie skromniejszą niż pła­
skorzeźby Go l i sa . 

W ławie p o d o k i e n n e j z Bąkowa ( ryc . 9) ty lko 
środkowa, wyższa część opa rc i a , przypadająca na 
przestrzeń ściany między o k n a m i , o zdob iona jest ażu­
r o w a n i e m i płaską, polichromowaną rzeźbą. Głów­
n y m o t y w s n y c e r s k i s t a n o w i t u d o n i c z k a z bardzo 
n ik łym k w i a t o n e m i dużymi n e r k o w a t y m i liśćmi 
k o p y t n i k a . 

Większość t y c h m a l o w a n y c h i rzeźbionych mebl i 
łowickich powstała p r z ed I wo jną światową i w okre­
s ie międzywojennym. Były t o czasy największego, 
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wręcz żywiołowego r o z k w i t u z d o b n i c t w a wnętrza 
w Łowickiem. W parze z bogatą dekoracją i zby ło­
wick ie j p o w i n n y iść równie e f e k t o w n e sprzęty, które 
ją wypełniają. T y m c z a s e m ośrodki s t o l a r s k i e p r o ­
dukujące metale d l a użytku w s i , poza b a r w n i e m a ­
l o w a n y m i s k r z y n i a m i , w n i e w i e l k i m s t o p n i u zaspo­
kajały bardz i e j w y s z u k a n e p o t r z e b y łowiczan. W y ­
k o n a w s t w e m m e b l i o bogatszej d e k o r a c j i p l as t yczne j 
za jmowa l i się więc różni u t a l e n t o w a n i samoucy , p r a ­
cujący — j a k Go l i s — w sposób półamatorski, półza-
wodowy, wypuszczający z w a r s z t a t u w ciągu całej 
swej a r tys tyczne j działalności n i e więce j niż k i l k a 
czy kilkanaście s z t u k z d o b i o n y c h m e b l i . 

Tego r o d z a j u p r o d u k c j a m e b l a r s k a , o p a r t a n a za­
sadzie „krótkich s e r i i " , n i e mogła wywrzeć znacz­

nie jszego wp ł ywu n a o b r a z wnętrza i zby łowickiej . 
Podczas gdy m a s o w o w y r a b i a n e s k r z y n i e stworzyły 
w Łowick iem określony, c h a r a k t e r y s t y c z n y d l a s t o ­
s u n k o w o dużego obszaru s t y l , zdob ione snycerką 
m e b l e cechu je różnorodność f o r m , t y p o w a d l a i n d y ­
w i d u a l n y c h poczynań a r t y s t y c z n y c h . 

P R Z Y P I S Y 

1 A . Chmielińska, Księżacy i ich strój. W a r s z a w a 
1930, s. 100. 

2 Jw . , ryc . n a s. 101. 
3 Jw . , ryc . na s. 103. 
4 Jw . , ryc . n a s. 104. 

Fotografował Jan Świderski. 

Roman Reinfuss 

WYSTAWA O B R Z Ę D Ó W LUDOWYCH NA LU B E LS ZCZ Y Ź N I E 

M u z e u m w L u b l i n i e należy do g r u p y n a j b a r d z i e j 
d y n a m i c z n y c h i a m b i t n y c h placówek m u z e a l n y c h 
w k r a j u . N a k o n c i e s w y c h osiągnięć pos iada d o ­
skonale opracowaną i es te tyczn ie urządzoną wys tawę 
stałą o ra z szereg n i e z w y k l e s u m i e n n i e p r z y g o t o w a ­
n y c h w y s t a w z m i e n n y c h , spośród których n i e j e dn a 
stanowiła osiągnięcie o dużej wartości n a u k o w e j . 
Wys ta r c zy t u przypomnieć wys tawę c e r a m i k i l u b e l ­
sk ie j , na której r e p r e z e n t o w a n y c h było 100% (!) 
c z ynnych wówczas na Lubelszezyźnie ośrodków 
g a r n c a r s k i c h , czy wys tawę ubiorów l u d o w y c h , gdz ie 
pokazano n i e m a l całą skalę o d m i a n , j a k i e w dz i e ­
dz in ie s t r o j u n a t y m t e r e n i e występowały . 

W l u t y m 1959 r . o t w a r t a została w M u z e u m 
w L u b l i n i e n o w a w y s t a w a z m i e n n a , która poza swą 
interesującą treścią stanowiła Ciekawą próbę w y ­
k o r z y s t a n i a n o w y c h pomysłów w zakres i e ekspozy ­
c j i , j a k również zas tosowan ia możl iwości, j a k i c h d o ­
starcza p r a c o w n i k o w i m u z e u m nowoczesna t e c h ­
n i k a . 

W y s t a w a i lustrowała zwycza j e doroczne i r o d z i n ­
ne Lube l s zc zyzny , pokazane w w y b o r z e p o d y k t o w a ­
n y m zarówno w a r u n k a m i l o k a l o w y m i , j a k i s t a n e m 
badań z tego z a k r e s u . W małym b o w i e m s t o p n i u 
m o g l i o r g a n i z a t o r z y w y s t a w y bazować n a zasobach 
m a g a z y n o w y c h M u z e u m , szczupłych i często n i e d o ­
statecznie m e t r y k o w a n y c h . P r z y g o t o w a n i e w y s t a w y 
musiało z konieczności zostać poprzedzone rozległą 
penetracją terenową, prowadzoną przez zespół e t n o ­

gra fów z a t r u d n i o n y c h w M u z e u m , co dało w r e z u l ­
tac i e n i e t y l k o znaczną liczbę n o w y c h obiektów, ale 
i obszerną dokumentację obrzędów obejmującą i c h 
op is oraz zapis o ł ówkowy wzg lędnie n a g r a n i a m a ­
g n e t o f o n o w e wygłaszanych czy śpiewanych t e k ­
stów. Mater iał t e n został następnie umiejętnie w y ­
k o r z y s t a n y p r z y urządzeniu w y s t a w y , która obe j ­
m u j e c y k l obrzędów i zwycza jów do roc znych oraz 
niektóre obrzędy r od z inne . 

Z c y k l u obrzędów i zwycza jów związanych z o k r e ­
sem świąt z i m o w y c h w y s t a w i o n o grupę t zw . H e r o ­
dów, serię t u r o n i , g w i a z d kolędniczych, l i g a w e k 
o ra z o d k r y t e p r z y współudziale S e k c j i B a d a n i a P l a ­
s t y k i L u d o w e j Państwowego I n s t y t u t u S z t u k i m a s k i 
z a p u s t n y c h przebierańców, a także szopkę z J a n o w a 
L u b e l s k i e g o w r a z z k o m p l e t e m interesujących k u ­
kiełek. Wśród przedmiotów związanych z Bożym 
N a r o d z e n i e m zasługuje n a uwagę o t w a r t a z p r z o d u 
sza fka z trójkątnym szczytem, umieszczona na drąż­
k u j a k g w i a z d a kolędnicza. Wewnątrz n i e j znajdują 
się w dwóch k o n d y g n a c j a c h f i g u r k i krążące w tań­
cu, odz iane w e współczesne u b i o r y w i e j sk i e . 

Zwyc za j e w i e l k a n o c n e , prócz p a l m , d r e w n i a n y c h 
s i k a w e k śmigusowych, reprezentowały p i s a n k i w y ­
k o n a n e techniką woskową i skrobaną oraz ser ia 
kołatek, wśród których wyróżniała się kołatka spo­
rządzona z n a w l e c z o n y c h na d w a s z n u r k i deseczek 
p o p r z e g r a d z a n y c h u nasady krótkimi kołeczkami 
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